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Pert gdański 
w rozkwicieZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

M iesiąc za m iesiącem przynosi w zrost 
obrotów portu gdańskiego. R ok obecnj 
stanow i okres w yjątkow ego w  prost rozkw  i 
tu obrotów  portow ych . W ynosiły one w  ck  
gu 11 -tu m iesięcy r. b. —  6.508 tys. ton  
w obec 5.079 tys. ton w analogicznym  okre 
sie r. ub., a w ięc w 'ykazują w zrost o 1.42S  
tys. ton^  czyli o 28% . P rzyw óz przez port 
gdański podniósł się w tym  czasie z 909 dc 
1.376 ton to jest o 467 tys. ton , czyli c 
51,4% . W zrost w yw ozu w ynoszący 962 tys. 
ton procentow o był znacznie słabszy, bc 
w yniósł ty lko 23,1  % . P ort gdański osiąg  
nie niew ątpliw ie w ciągu całego roku 1937  
now y —  od szeregu lat nie notow any —  
rekord • w ysokości obrotów ' tow arow ych, 
które przekrezą 7 m ilion , ton .

O ceniając rozw ój obrotów portow ych  
w G dańsku, nie podobna nie porów nać ich  
z obrotam i G dyni. O ba porty polsk iego o- 
bszaru celnego: G dynia i G dańsk , poło ­

żone w  blisk iej od siebie odległości i pracu  
jące w dość podobnych  w arunkach , stano­

w ią niem al jednolity instrum ent naszego  
handlu zam orskiego i w szelk ie w zajem ­

ne pom iędzy nim i przesunięcia zasługują  
na baczną uw agę. Z jaw isk iem charaktery ­

stycznym  w  tej dziedzin ie jest szybkie ,nad  
rabianie zaległości44 przez port gdański w  
czasach ostatn ich i zm niejszanie się rozpię 
tości, jaka pod w zględem ilościow ym w y ­

tw orzyła się w poprzednich latach na ko ­

rzyść G dyni, a na niekorzyść G dańska.

C yfry, dotyczące listopada r. b., są  
pod tym  w zględem  szczególn ie ciekaw e. W  
m iesiącu tym  obroty tow arow e portu gdań  
sk iego osiągnęły ogółem  650,6 tys. ton , w y  
kazująe w  stosunku  do październ ika w zrost 
o 36.8  tys. ton . to jest o 6  % . W  tym  sam ym  
m iesiącu obroty tow arow e w porcie G dyni 
obniżyły się z 802,5 tys. ton do 775,4 tys. 
ton . W skutek tego rozpiętość obrotów po ­

m iędzy obu portam i znacznie zm alała , w y ­

nosząc zaledw ie niepełnych 125 tys. ton , 
w obec blisko 200 tys. ton w październ iku .

Silny w zrost obrotów portu gdańskie­

go przypisać należy dynam ice zw yżkow ej 
naszego handlu zagranicznego, która z ko ­

lei spow odow ana jest ożyw ieniem w ew nę-
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planuje sztab armii japońskiej
SZ A N G H A J. Z  chw ilą zajęcia N ankinu , ' no dow odzącego w ojsk japońskich , gene-, 

cała uw aga tu tejszych kół politycznych rała M atsui, dow ódcy odcinka szanghaj- 
sw rócona została na południe, gdzie z dnia sk iego i w iceadm irała łlasegaw y, dow ódcy  
.ia dzień oczekiw ane jest rozpoczęcie o- trzeciej eskadry floty japońskiej. W zdłuż  
’ensyw y japońskiej na K anton . Japończy- drogi, począw szy od m auzoleum  Sunyatse- 
*y od kilku m iesięcy przygotow ują sobie na aż do zachodniej bram y N ankinu usta- 
jazy u w ybrzeży południow ych . Z ajęli oni • w ionę były kordony żołn ierzy japońskich , 
szereg m ałych w ysp z ujścia rzeki P erło­
w ej, przepływ ającej koło K antonu oraz w O R G A N IZ A C JA  C H IN  P Ó Ł N O C N Y C H , 
pobliżu H ongkongu, gdzie japońskie bata-1 T O K IO . K om isja pow ołana do zbada- 

iouy inorsk ie w ylądow ały na w yspach G zi- n ja Sytuacji w  C hinach północnych , sk łada-

P rzem ysł przędzaln iczy natom iast korzy ­
stać będzie z pełnej sw obody.

87.000 C H IŃ C Z Y K Ó W  P O D D D A Ł O SIĘ  
W  P R O W IN C JA C H P Ó Ł N O C N Y C H .

T O K IO . W edług kom unikatu cesar­
sk iej kw atery głów nej w L insting poddał 
się oddział chińsk i, liczący 80.000 żołn ie­
rzy. a pod L ungping złożyło broń 7.000  
żołn ierzy chińsk ich . O bie te m iejscow ości 
znajdują się w prow incji H opei.

W ojska japońske w dalszym ciągu o- 
czyszczają C hiny P ółnocne z pozostałych  
tam  jeszcze drobnych oddziałów chińsk ich .

A N G IE L SK IE P U N K T Y  
O B SE R W A C Y JN E .

H O N G K O N G . A g. R eutera donosi: W o  
bec pow ażnej m ożliw ości przeniesien ia się 

,  “a południe C hin ,
odm ow y zachód od K antonu w ielk i osro- j)iu i.a p |anow a^, przyjęła plan w spraw ie । rząd brytyjsk i postanow ił ustanow ić pięć 

dek dla w odnosam olotow . | rozw oju ekonom icznego C hin północnych , punktów  obserw acyjnych na pograniczu  po

.cai i Sancian . Japończycy budują w pośpie jąC a sję z przedstaw icieli arm ii, m arynar- hec pow ażnej m ożliw  
?hu na archipelagu P atras, 200 kim . na po fjIia lls^w , biura do spraw M andżurii i operacyj w ojennych

Szanghajsk ie kola polityczne sądzą, że p |an ten , który  przedstaw iony zostan ie nie- siad łości brytyjsk ich i C hin .
utw orzenie now ego frontu będzie połączo- 
te z olbrzym im i w ysiłkam i Japończyków ,

baw em  rządow i, przew iduje: 1) utw orzenie 
organu centralnego dla kontroli głów nych T R Z Ę SIE N IE Z IE M I W  JA P O N II.

T O K IO . A gencja D om ei donosi: Środ-uw ażają jednak, że jest ono konieczne dla gałęzi przem ysłu , 2) w spółpracę kapitałów j 
rozw oju dalszej akcji w C hinach poniew aż ' chińsk ich i japońskich  oraz o ile m ożności kow e prow incje Japonii oraz T okio zosta- 
prow incje K uantung i K uangsi, których kapitałów obcych , 3) kontrolę lin ii kole- ły dnia 16-go grudnia, o godzin ie 18,36  

jow ych , portów , dróg, telefonów , telegra- naw iedzone silnym trzęsien iem  ziem i. W y- 
fu . elektrow ni, kopalń , w ęgla, żelaza i soli, rządzone szkody są nieznaczne.

ośrodkiem  jest K anton należą do najbogat­
szych w C hinach . D w ie te prow incje m iały  
do  lat ostatn ich  sam odzielny  rząd , niezależ­
ny od nankińsk iego. Jedyną łącznością z 
rządem nankińsk iem była zasada obrony  
narodow ej na w ypadek agresji ze strony  
Japonii.

W rocznicę śmierci Prez. Narutowicza
P row incje te przeprow adzają ostatn io W A R SZ A W A . W  czw artek dnia 16 C ar. rząd prezesi Sądu N ajw yższego, N aj- 

rekrutację i in tensyw ne szkolen ie m ilicjan- ' grudnia jako 15-tą rocznicę śm ierci pier- w yższej Izby K ontroli P aństw a. N ajw yż- 
?ów  i są w  stan ie w ystaw ić w ciągu dw óch : w  szego P rezydenta R zeczypospolitej ś. p. 1 szego T rybunału A dm inistracyjnego. N aj- 
m iesięcy 12 doskonale uzbrojonych i w y- G abriela N arutow icza zostało odpraw ione w yższego T rybunału K om petencyjnego, 
ćw iczonych dyw izvj. O góln ie przypuszcza- uroczyste nabożeństw o  żałobne w katedrze w icem arszałkow ie Senatu i Sejm u, inspek-
ją , że Japończycy nie będą na tym  froncie św . Jana, które w zastępstw ie chorego J. loro  w ie arm ii, podsekretarze stanu , rek- 
prow adzić akcji sw ojej aż do końca, lecz E . ks. kardynała K akow skiego. odpraw ił torzy w yższych uczeln i w W  arszaw ie, pre- 
ograniczą się do zajęcia K antonu i jego J. E . ks. arcybiskup G all. zesi banków ' państw ow ych, senatorow ie i
okolic, celem częściow ego sparaliżow ania p an P rezydent R zeczypospolitej z po- posłow ie, oraz w yżsi urzędnicy w ładz cen- 
w ojsk prow incyj K uang-T ung i K uangsi vvodu niedaw no przebytej niedyspozycji tralnych .
oraz celem  przerw ania połączenia koleje- n je niógł w ziaść osobiście udziału w nabo- P an M arszałek P olsk i Śm igły - R ydz w  
w ego K anton —  H ankou, ostatn iej lin ii żeństw ie. im ien iu P ana P rezydenta R zeczypospoli-
pozw alającej C hinom na kom unikację z W  nabożeństw ie w zięli udział: M arsza- tej. po nabożeństw ie złożył w ieniec na
zagranicą. N ie należy rów nież zapom inać, łek P olsk i Śm igły  - R ydz, prezes R ady M i- sarkofagu ś. p. P rezydenta G abriela N aru-
że zajęcie K antonu zada pow ażny cios in te- nistrów generał Sław oj - Składkow ski. łow icza, znajdującym się w krypcie pod

m arszałkow ie: Senatu P rystor i Sejm u katedrą.resom handlow ym obcych m ocarstw na
w schodzie.  

T R IU M F A L N E W K R O C Z E N IE  
D O  N A N K IN U .

N A N K IN  A gencja D om ei donosi. W czo  
[raj po południu  odbyła się uroczystość tri- 
iiim falnego w kroczenia do N ankinu w ojsk

Nowa ustawa o handlu z dewocjonaliami
U chw alona podczas poprzedniej sesji liam i przedłożono kom . gospod. C elem  usta  

budżetow ej przez Sejm  na w niosek  pos. ks. w y jest, jak w iadom o, uniem ożliw ien ie Ż y- 
ijapońskich pod  w odzą gen . ks. A saki, głów - L ubelsk iego ustaw a o handlu dew ocjona- , dom  handlu i produkow ania przed, chrze­

ścijańsk iego kultu . K om isja senacka w pro-

dw ie popraw ki, a m ianow icie, skreśliła po ­
stanow ienie art. 5 um ożliw iające w ytw a ­
rzanie na eksport dew ocjonalii i przedm io  
tów  kultu przez osoby innego w yznania, a 
na w niosek żydow skiego sen . T rockenhei- 
m a przedłużyła okres likw idacji zakładów  
sprzedaży i w ytw órni nie odpow iadających  
przepisom ustaw y do dw óch lat.

trznych koniunktur gospodarczych , w zro ­
stem  zapotrzebow ania surow cow ego, a tak ­
że i podnoszeniem  się w yw ozu. Z ew olucji 
tej port gdański korzysta w w iększym  sto ­
pniu , głów nie w skutek przeciążenia portu  
w G dyni, którego obroty osiągnęły poziom  
rekordow y, w ynoszący dla całego r. 1937  
do około 9 m iln . ton . ।

W tych w arunkach liczyć się należy z caw , aktam i gw ałtu fizycznego, dokonyw a ną z głów nych przyczyn zastoju handlu! 
dalszym  w zrostem  obrotów portu  gdańskie nynij w szczególności na przedsięb ior- w ysoko w artościow ego.
go, którego w arunki naturalne um ożliw ia- stw ach żydow skich , pracujących w porcie. N ależy m ieć nadzieję, że i pod tym  
ją w chłonięcie jeszcze znaczniejszych tran- (W ydarzenia te działały odstraszająco. D zia w zględem stosunki zm ienią się na lepszej 

sportów . Z w łaszcza, o ile w roku przysz- |au je jęli całkow icie nie ustało i trw a nadal O statn ia deklaracja Senatu , złożona po  
łym  zbiory zbożow e w kraju w ypadną po- m j w (Jrodze nacisku podatkow ego. zam knięciu rozm ów z polsk im i sferam i go- 
m yśln ie i w yw óz artykułów  zbożow ych na M om enty te zasługują tym  bardziej na spodarczym i, zaw iera szereg zapew nień  
w ielką  skalę zostan ie w znow iony, liczyć się U w agę, że ze strony gdańskiej słyszy się rzeczow ego i przychylnego traktow ania

 należy ze znacznym  w zrostem cyfr w yw o- C ZęStokroć narzekania, iż w iększość obro- przedsięb iorców , zw iązanych z pracą per­
zow ych i przypuszczalnym zbliżen iem się tów tow arów w artościow ych , zw łaszcza w  
obrotów w porcie gd  
przez G dynię.

M om ent ten zasługuje na szczególne sporty tow arów m asow ych, przedstaw iają- należycie sw e zadania. W ów czas spełn i on  
podkreślen ie —  jako w ykonanie podsta- cych m niejszą w artość i przez to dających je niew ątp liw ie i odbije się to w obro- 
w ow ego w arunku układu o w ykorzystan iu m niejsze korzyści w pośrednictw ie porto- lach portu gdańskiego. O ile ty lko dekla- 
portu gdańskiego zaw artego pom iędzy P ol- w ym . Z auw ażyć należy, że handel zam orski racje Senatu gdańskiego zostaną w całej 
ską a G dańskiem . T rzeba jednak przy tym tow aram i w ysoko-w artościow ym i w ym aga pełni w ykonane, a stosunek w ładz gdań- 
zaznaczyć, że trudności, jak ie do niedaw na szczególnej stabilizacji stosunków gospo- ; sk ich do przedsięb iorców pracujących w  ąską. A rabow ie w ycofali się, pozostaw iając  
staw ały na drodze w zrostów obrotów ' por- darczych , adm inistracyjnych , kalkulacji G dańsku zostan ie przepojony duchem ży-Sna placu hoju 3-ch zabitych i jednego  cięż-
tow ych w G dańsku, w yw ołane były lokal- planow ania na długą  m etę i m oże rozw ijać  czliw ości. całkow icie zrozum iałej w stosun-gko rannego. Jeden  żołn ierz  brytyjsk i zo-
nym i w arunkam i, panującym i na teren ie się jedynie dzięk i aktyw ności w ysoko  ku do elem entu , przyczyniającego się dos& tał ranny.
W olnego M iasta. A w ięc niepew nością co kw alifikow anych sił kupieck ich . T rudne w zbogacenia W olnego M iasta —  to w ystę-
do rozw oju sytuacji politycznej, trudno- , w arunki lokalne pracy w G dańsku, w yw o- pujący w ’ roku bieżącym rozkw it portu  
ściain i ze strony w ładz adm inistracyjnych lane specyficzną polityką gdańskich czyn- j gdańskiego trw ać będzie i w przyszłym  
i podatkow ych  w  stosunku do przedsięb ior ników oficjalnych i partyjnych , były jed- roku.

dańskim do obrotów p rZyW O zie, kieruje się przez G dynię, pod- 

jczas gdy przez G dańsk idą głów nie tran-

tu . P rzedsięb iorca pracujący w porcie 
gdańskim , m usi być otoczony opieką, a na  

w et przychylnością , ażeby m ógł spełniać

K R W A W E ST A R C IE

A R A BÓ W  Z A N G L IK A M I

JE R O Z O L IM A . N a północ od T ulka ­
rem  nastąpiło ponow ne starcie m iędzy od ­
działam i brytyjsk im i i A rabam i. P o w y ­
m ianie strzałów z przednią strażą brytyj-

„U św iadom iony przedpoborow y — to  

przyszły w zorow y żołn ierz .
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Z procesu przeciwko byłemu staroście CzarnockiemuZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

w prdcesie Czarnockiego prze- 

O siaiaicn sw iatiKO W onrony. 

rozprawy obrona postawna

ourm owsK iego. bąd w niosek uw zględni!

rai D orm ow sK i zeznał, ze oskarżone­
go zna od iai dziecięcych. Przez rok sie­
dział generał Bortnow ski na jednej ław ie  
szkoincj z oskarżonym . O skarżony brał u- , 
dziai w m łodzieżow ych organizacjach nie­
podległościow ych.

Był jednym z czterech uczniów w gim ­
nazjum w Żytom ierzu, których w tajemni­
czono w robotę konspiracyjną i którzy  
m ieli w zim nazjum tym organizow ać  

Zw iązek W alki Czynnej. Za działalność  
tą Czarnocki był w ięziony i w ydalony z 
gim nazjum . O d przełożonych m iał św iadek  
o nim zaw sze najlepsze referencje, które  
jm tw ierdza! poniekąd jego pierw ’szy ofi-

MOCNE POWIEDZENIE GEN. 
BORTNOWSKIEGO.

Idw okat Rudziński: — Stykając 
w ojew odą K irtiklisem , czy w ie pan gene ­
rał. że brał on odpow iedzialność na siebie 
za w ydaw ane zarządzenia?

Sw .: M oże w ojew oda K irtiklis był
zm uszony do oszczędzania z bardzo tw ar­
dych paragrafów , by uzyskać sw obodę w  
w ydaw aniu pieniędzy na różne cele. W  
zw iązku z zeznaniam i K irtikłisa, m nie dzi­
w i, że to jest człow iek, który nie w ziął od ­
pow iedzialności za to co się stało.

A d  w  okat Rudziński: —  Czy w iadom o  
p. generałow i, że w ojew ództw o w ydaw ało  
zarządzenia, które nakazyw ały nielegalną  
drogą tw orzyć fundusze polityczne?

\a pytanie to pozw oli sąd odpow ie­
dzieć św iadkow i jedynie przy drzw iach  
zam kniętych.

A dw okat Rudziński: — Jaką opinię 
m oże w ydać pan generał dziś o oskarżo- 
n  \m ?

sie

- ~ 'zaufania, —  poniew aż uw aża go za praw i-
cw oca (endeka), który nienawidzi niepod ­
ległościow ców .

Sąd odrzucił w szystkie dalsze w nioski 
obrony. D ow ody rzeczow e dołączone do  

Sw .: O ile biorę pod uw agę w  spoin- liszkach i w szelkie agitacje w kaiczmach. a |,t Sp raW y z niałym i w yjątkam i sąd uznał
nienia z lat dziecięcych i opinie o oskarżo- Pokw itow ania odbierał także w icestarosta .o-itaoe dla anrau™  istnino
nym , które m nie obchodziły, stwierdzam , Paźniew ski. które to następnie zginęły. | jako ostatlljego św iadka słuchano b. po- 
że starosta Czarnocki był, jest i pozosta- Przew odniczący: - Skąd pan w ie o 1 
nie jednostką w ysoce ideow ą uczciw ą i ! zaginięciu tych rachunków .
pracującą dla państw a. । Św .: —  Był okólnik sekretariatu B. B.,

A dw okat Rudziński: — Czy pan ge- , który nakazał zniszczyć w szelkie akta B.
nerał interweniow ał w m inisterstw ie spra- 

1 w iedliw ości o w ypuszczone go na w olność?

Św .: —  Tak! Zarzuty staw iane Czar­
nockiem u, w m oim przekona ’niu niesłusz­
ne, oburzały m nie i uw ażałem, że oskarże ­
nie nie jest skierow ane w e w łaściw ą stro­

nę.
A dw okat Rudziński: — Czy pan ge­

nerał kom unikow ał się z w ojew odą Racz- 
kiew iczem i m ów ił o oskarżonym.

Św .: Z w ojew odą m ów iłem przed i
po w szczęciu dochodzeń i m ogę stw ierdzić,  
że w yrażał się o oskarżonym zaw sze nader 
pochlebnie.

A dw okat W edegis: —  Czy zaw arte w  
akcie oskarżenia zarzuty nie w zruzyły  
pańską opinię o oskarżonym ?

Św .: —  N ie! Ja w iem , że w akcie os­
karżenia m uszą być zarzuty.

D alsze badanie św  iadka odbyło się przy  
drzw iach zam kniętych.

B.

BADANIE NASTROJÓW POŁ1T.
Św iadek rów nież zeznał, że w ysyłano ró ! ° 1.’ 

żnych ludzi na w ieś, 1 
w karczm ach badali nastroje ludności. Po ­
częstunki na które daw ał starosta, były  
kosztow ne. D o tw ierdzy endeckiej do Siera­
kow ic, gdzie m ieszkał ks. kanonik Łosiń ­
ski, posiano b. pow stańca M itułę, którego  
utrzym ywano, i który m iał tę tw ierdzę  zdo­
być Św iadek zeznał w dalszym ciągu, że  
K aleta i Schm idt otrzym yw ali pieniądze, 
czem u zaprzeczyli przed Sądem . Schm idt 
dostał 450 złotych, o czym m ów ił św iad ­
kow i w icestarosta Paźniew ski. K aleta ko ­
sztow a! drogo, i prezes B. B. polecał go z 
tego w zględu w cale nie używ ać naw et do  
agitacji politycznej.

Św iadek zeznaje, że starosta chciał go  
ze stanow iska w K artuzach usunąć, a to  
w zw iązku z m oralną stroną jego prow a­
dzenia się. Tem u sprzeciw ili się Schab i 
K irtiklis.

Św . opow iada, że pracow ał ideowo, że  
w pracę polityczną i pedagogiczną w kła­
dał dużo serca i chciał zrobić karierę w  
adm inistracji szkolnictw a o czym go za­
pew niono.

sła Tebinkę, w ezw anego na okoliczność  
czy w oj. K irtiklis dom agał się od starostów ' 
bezpraw nego zdobyw ania funduszów na  
akcję polityczną. Poseł Tebinka stw ierdził, 
że na tym tle m iał dw ukrotnie zatarg z 

: K irtiklisem . Raz poseł Tebinka sprzeciwił 
■ się napadow i na „Słow o Pom orskie 44 dru- 

. l.u । gi raz w iezieniu niew innego sekretarza  
którzy przew ażnie ' c , . * i

. , . r» Stronnictw a N arodow ego.

BY Ł O K Ó LNIK , K TÓ RY N A K A ZY W A Ł  
SPALIĆ  A K TA B. B.

Po zeznaniach generała Bortnow skie- 
go sąd przesłuchał św iadka Jasińskiego, b. 
kierownika szkoły w K artuzach i sekreta ­
rza B. B„ skazanego na dw a lata w ięzie­
nia za gw ałcenie nieletnich dziew cząt ze  
sw ojej szkoły. Św iadek zeznał, że na akcję  
w yborczą, na lokal i sekretarza B. B. da­
w ał pieniądze starosta. K iedy działacze z 
B. B. z całego Pom orza uskarżali się w se­
kretariacie w ojew ódzkim na brak pienię- j trzym ał sw oją ekspertyzę. O brona złoży- 
dzy.kierow nik w ojew ódzki ośw iadczył, że ! ła ośw iadczenie, że biegłem u żadnych py- 
na te cele pieniądze w starostw ach znaleźć ] tań zadaw ać nie będzie, bo prosiła na  

się m uszą. । w stępie rozprawy o jego w yłączenie. Czar-
Starosta opłacał też agitację przy kie- ' nocki ośw iadcza, że do G aloczego nie m a

BIEG ŁY PO D TRZYM U JE ZA RZU TY
Sąd przystąpił do badania biegłego in­

spektora starostwa G aloczego. Biegły pod-

■HR

Starostów Tebinka ostrzegał przed re­
spektow aniem niektórych żądań K irtikłi- 
sa. Ze w stydem poseł Tebinka zeznaje  
przed Sądem , że zbyt m ało przeciw staw iał 
się K irtiklisow i.

WŁAŚCIWY WINOWAJCA
Poseł Tebinka zastrzegł się w dalszych  

zeznaniach przeciw ko szkalow aniu niebo ­
szczyków  w  tym  procesie, podczas gdy w ła­
ściw y w inow ajca cieszy się dalej w olno­
ścią.

O dnośnie do stopy życiow ej oskarżo ­
nego poseł Tebinka w ie. że w ystaw ne przy­
jęcia odbyw ały się tylko w razie przyjazdu  
K irtikłisa. „U tarło się, że od przyjęcia za­
leżał w ynik inspekcji.44

(C iąg dalszy procesu w przyszłym num .)

Straszny wypadek
W ĘG RO W O PO LSK IE. W zagrodzie 

osadnika Sikory m łócono zboże przy po ­
m ocy konnej m łócarni. Zajęta przy m łóce­
niu 14-letnia córka Sikory Janina została 
pochw ycona przez w ał transm isyjny, kilka­
krotnie rzucona o klepisko.

W ezw any lekarz stw ierdził pęknięcie  
czaszki. W stanie beznadziejnym odw ie­
ziono ją do szpitala w G rudziądzu.

MARIAN BROHISŁAWSKI <

| Szumowiny .
Powieść sensacyjna na tle stosunków amerykańskich ■

W yw ołał ze m ną aw anturę w kilka 
m inut po tern, jak otrzymałem trzy  
tysiące dolarów od w łaściciela sałionu, 
w kiórym w ów czas byliśm y. W czasie  
strzelania byliśm y sam i. G dy m nie przy­
prow adzono do przytom ności, spostrze­
głem brak pieniędzy, ale Burke/go już 
nie było... .

W inters potrząsnął przecząco głow ą.
—  Pan siię napew no m yli, panie G er­

ber, — rzeki pow ażnie. — Znam Bur- 
ke go i głow ę dam , że ten człow iek nie  
byłby zdolny do kradzieży...

—  Tak? — odrzekł G erber z odcie­
niem ironji w głosie. — Cóż się w iec  
stało z m ojem i trzem a tysiącam i;? M ia­
łem je \x kieszeni w chw ili, kiedy Bur­
kę strzelał do m nie, i tego jestem naj­
zupełniej pew ny.

K to pana cucił? -- spytał Stefan.
H arden, w łaściciel salonu, który  

m był w inien te trzy tysiące i w obec­
ności Burke ‘go dług oddał.

D laczego pan nie zawiadom ił po- 
licj; o pośtrźeieniu i kradzieżży? Pom i­
nąw szy już fakt, że został pan znanio-  
nv. sum a trzech tysięcy dolarów jest 
dosyć znaczna, żeby slanać się o jej 
odzyskanie, rem  bardziej, że był pan  
przekonany, że Burkę zabrał te pie­
niądze...

G erber przerwał W initersow i, m ó- 
w iąc :

Panie W inters, czy pan jest zu­
pełnie pew ny, że Burko nie okradł 
m nie?

— N ajzupełniej — - odparł zapytany.
—  W  takim razie w iem , jak się stało.

To ten szubraw iec H arden skorzystał 
z aw antury i w chw ili, gdy leżałem  
nieprzytomny, pieniądze zabrał.

—  I ja tak sądzę — rzekł W inters —  
i teraz zroznmiałem całą sprawę. Z o- 
pow iadania Buirke ‘go dom yśliałem się, 
że m usiał być jakiś w ażny pow ód, dla  
którego H arden tak usiłinie nastaw at, 
żeby Burke uciekał z N ew Y orku, i te­

raz pow ód ten znalazłem . Trzeba przy­
znać, że sprytnie się urządził...

—  Poczekaj-że, złodzieju, — m ruczał 
do siebie G erber. — Już ja w ydrę ci z 
gardła te pieniądze. D ziś jeszcze poga­
dam y...

W inters w stał z krzesła, w yjął z kie­
szeni kilka banknotów i kładąc je na  
stole przed G erberom , rzekł:

—  N ie będziem y zabierać panu w ię­
cej czasu. Bardzo dziękuję za infor­
m acje i spodziewam się, że pan rzeczy­
w iście zdoła odebrać sw oją w łasność 
od pana H  arde  na. G dyby brak czasu  
nie stał na przeszkodzie, chętnie po­
siedzielibyśm y dłużej i w ypilibyśm y po  
parę kieliszków z panem , ale poniew aż  
oczekują nas w m ieście, pozw alam so­
bie zostawić panu tę drobnostkę i pro ­
szę, żeby pan w ypił z przyjaciółmi za 
nasze zdrow ie. Zegnam pana, panie  
G erber...

— D o w idzenia — - dodał Stefek i za­
nim G erber ochłonął, obydw aj w yszli 
z pokoju, przeszli przez szynk i znaleźli 
się na ulicy, gdzie czekał w pobliżu 
sam ochód, którym przyjechali.

—  N o, panie Stefanie, — przem ów ił 
W inters, gdy zajęli m iejsca w sam o­
chodzie, — udało się. Teraz w iemy  
jak spraw a stoi. D ziś jeszcze piszę do  
Burke ‘go, żeby natychm iast przyjeżdżał. 
Zęby m ożna telegrafow ać, nie żałow ał­
bym naw et kilkuset dolarów na depe­
szę, ale o tern niema m owy. W yślemy  
hist, albo lepiej — dw a rów nobrzmiące  
listy, żeby m ieć pew ność, że jeden doj­
dzie do m iejsca przeznaczenia, i m u- 
silm y czekać cierpliw ie.

—  K iedy w ięc m ożem y się spodzie­
w ać przyjazdu ojca H aneczki? — spy­
tał Stefek, uradow any z obrotu rzeczy.

—  To zależy od tego, kiedy Burski 
list dostanie i kiedy będzie odchodził 
najbliiższy okręt z portu Lim y, bo tam ­
tą drogą będzie jechał. W każdym ra­
zie upłynie jeszcze kilka m iesięcy, pr  'y- 

puszczani, że najm niej cztery, zanim  
zobaczym y go w N ew Y orku.

—  W yobrażam sobie — - rzekł na to  
Stefan —  jaka będzie rozm owa G erbera  
z H ardenem , gdy się zejdą. O H arde- 
nie w iem, że to łotr z pod ciem nej 
gw iazdy, a temu także niedobrze pa­
trzy z oczu.

—  Trafił sw ój na sw ego — odparł 
W inters śm iejąc się. —  O bydw aj godni 
siebie, potrafią dojść do porozum ienia.

Tego jeszcze w ieczora Stefan nadiaiw iał 
na poczcie dw a listy zaadresowane do  
San Sebastiano, Peru. A m eryka Połud­
niow a. na nazw isko W . Burke.

Bratnie dusze
Po w yjściu W intersa i Stefana G er­

ber długo siedział w sw ym pokoju i 
popijając kieliszek za kieliszkiem m ocną 
w ódkę, nam yślał się nad sposobam i io - 
debrania od H ardena sw ych trzech ty­
sięcy dolarów, które w obecnej chw ili 
ogromnie by  •się przydały do podrepe­
row ania jego fatalnie podupadniętego  
stanu finansowego. Znając H ardena, 
w iedział, że nie łatw a to będzie spraw ia, 
tembardziej, że nie m iał żadnego do­
w odu na io. że nie Burski, a w łaśnie  
H arden okradł go kilkanaście Łat tem u.

Różnie pow odziło się G erberowi przez 
te kilkanaście lat, które upłynęły od  
pam iętnego w ieczora, kiedy Burski po­
strzelili go i uciekł z N ew Y orku. W  
ow ym czasie był jeszcze spólnikiem  
H ardena, a raczej naganiaczem ofiar 
do gry w karty w daw nym szynku H ar­
dena w portow ej dzielnicy N ew Y or­
ku. W  jakiś czas polem H arden sprze­
dał sw ą knajpę, a G erber został za­
rządzającym u now ego w łaściciela. Po­
w odziło m u się w tedy w cale dobrze, 
ale nie pozostaw ał długo na tern stano­
w isku. W m ieszany kilkakrotnie w  nie­
czyste jakieś sprawki, m iał liczne za­
targi z policją i ostatecznie dostał się 
na kilka m iesięcy do w ięzienia.

W ypuszczony z w ięzienia tułał się 
po N ew Y orku i okolicznych m iastach, 
szukając niby zajęcia. K ilkakrotnie, 
zm uszony tw ardą koniecznością, brał 
się do pracy, ale nigdzie długo nie  
popasał. Próbow ał najrozm aitszych za­
jęć i gdyby chciał, m ógłby z łatw ością 
zapracow ać na utrzymanie, ale w szyst­
ko było m u nieodpow iednie i za cięż­
kie. Pracow ał po kilka dni w fabry­
kach desek, w porcie przy wyładowy­

w aniu towarów , jako kelner w pod­
rzędnych jadłodajniach i knajpach, —  
i w każdem m iejscu przebył tylko do  
pierw szej w ypłaty. W ziąwszy zarobio­
ne kilka czy kilkanaście dolarów, sie­
dział w szynku dopóty, póki nie przepił 
ostatniego grosza w tow arzystwie po­
dobnych sobie w łóczęgów i pijaków  
nałogowych.

Po kilku latach takiego życia dostał 
się na okręt jednego z transatlantyc­
kich tow arzystw żeglugi w charakte­
rze pom ocnika kucharza okrętow ego i 
przez dłuższy czas nie pokazyw ał się 
znajom ym. Byw ał w praw dzie co kilka 
tygodni w porcie, ale poi knajpach się 
nie w łóczył i nie szukał daw nego to­
w arzystw a obszarpańców .

Przyzwoicie, naw et dostatnio ubrany, 
po zaw inięciu okrętu w ychodził do  por­
tu, gdzie oczekiw ał go jakiś pow ażny 
jegom ość o w ybitnie sem ickich rysach  
i razem z nim jechał gdzieś do m iasta, 
skąd w racał po kilku godzinach. Je­
dyną jego rozryw ką była gra w karty  
z tow arzyszam i z załogi okrętowej. G ra 
to była jednak um iarkow ana, o niskie 
stawki, i ani G erberowi w iększych do ­
chodów , ani żadnem u ze tw spółgrają­
cych krzywdy w iększej spowodować  
nie m ogła.

Jakkolw iek m iesięczne w ynagrodzę 
nie, jakie pobierał, w ynosiło tylko dw a­
dzieścia dolarów . G erber składał do  
banku po każdej podróży kilkaset. O  
trzymyw ał te setki od ow ego jegomo­
ścia, który zaw sze czekał na niego w  
porcie, w zamian za kilka niewielkich  
paczek, które z łatw ością m ieściły się 
w kieszeniach jego ubrania.

Paczki te były zaw sze starannie o 
w iązane i zaopatrzone licznem i lako- 
w em i pieczęciam i. G erber otrzym yw ał 
jie w H am burgu z poleceniem oddania 
do rąk jegom ościa w N ew Y orku i za 
tę niew inną usługę otrzym ywał po sto  
dolarów od każdej.

M iesiąc upływ ał za m iesiącem  i ra  
chunek G erbera w banku rósł jak na 
drożdżach, aż pew nego razu, w chw ili, 
gdy w ychodził z okrętu, obładow any, 
jak zw ykle kilkoma tajem niczem i pacz  
kam i, przystąpiło do niego dw óch ja­
kichś panów i ująwszy go bez cere- 
m onji pod ręce, loświadczyli, że jest 
aresztow any, jako przemytnik kokainy.

(Ciąg dalszy w nasi, numerze.) ]
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Samochód 
w płomieniach

B R O D N IC A . W  g arażu p rzy zan ik u  

A n n y W azó w n y (u l. Z am ek 4 ) w y b u ch ł p o ­

żar. k tó ry m ó g ł się stać w ielce g ro źu y m . 

A u to bu s lin ii B ro d n ica - T o ru x i, w laść . p .

Pod choinko 
książeczka Premiowa PKO V-ej serii 

najlepszy podarek na gwiazdką

F ran c . A g aciak (T o ru ń . L u b ick a 4 2 ), p o  

p ow ro cie z k u rsu w p ro w adzo n y zo stał d o  

g arażu , g d zie szo fer p . B o lesław  S o b ieck i 

z B ro d n icy za ją ł się czy szczen iem  sam o ­

ch o d u . W sk u tek zm y w an ia m o to ru , jeszcze  

n ie o sty g łeg o , n aftą i p o ru szen ia k ab lem  

in n y ch p rzew o d ó w  p o w sta ło sp ięc ie k tó re  

sp o w o do w ało zn ó w  p o w stan ie o g n ia . D zię ­

k i p rzy to m n o śc i u m y słu o b słu g i p o w y p ­

ch n ięc iu sam o ch o d u z g arażu , za ję to się  

g aszeniem p ło m ien i. N iek tó re częśc i zo ­

sta ły p o w ażn ie u szk o d zo n e . P o w sta łe szk o ­

d y o b liczają n a 2 .5 0 0 z ł.

N ap ad w  p o w . b ro d n ick im
B R O D N IC A . N a śc ieszce , p ro w ad zą- rząd z iw szy za zb ro d n iarzem p o ścig , u ję ła  

i g o w  k ró tce. N ap astn ik iem  o k aza ł się o k o -  

’ ło 2 0 la t liczący ro b o tn ik  Jad am sk i F ran -
ce j z R ad oszek w k ieru n k u M iesiączk o w a  

p o w . b ro d n ick im  m iał m iejsce n ap ad ra ­

b u n k o w y . O k o ło g o d zin y 1 6 ,4 5 ju ż w  cza ­

sie m ro k u w o k o licy lasu n ap ad ł n a p o ­

w racającą ze stac ji R ad o szk i, id ącą w  k ie ­

ru n k u M iesiączk o w a, W ilh e lm in ę S ch ilke , 

n iezn an y sp raw ca , k tó ry zab ra ł je j to reb ­

k ę w k tó re j zn a jd o w ały się ro zm aite to ­

w ary k o lo n ia ln e , d am sk ą to reb k ę z zaw ar­

to śc ią o k o ło 1 0 0 z ł o raz in n e d ro b n e rze ­

czy . O zu ch w ały m  n ap ad zie zaw iad o m io ­

n o n aty ch m iast p o lic ję , k tó ra w szczę ła n a ­

ty chm iasto w e en erg iczn e d o ch o d zen ia . U -

Zabójstwo wywiadowcy
W A R S Z A W A . N a u licy Ź ó raw ie j zo - ( 

sta ł zastrze lo n y w y w iad o w ca p o lic ji H en ­

ry k B ąk (C h m ie ln a 8 0 ). D o ch o d zen ie u -  

sta liło n astęp u jące szczeg ó ły zab ó jstw a .

B ąk w y szed ł z k o m isaria tu w  

d zie ln icy . B y ł w to w arzy stw ie d  

w y w iad ow cy . M azu rk a . P rzed

Ż u raw ia 1 0 . w y w iad o w cy n atk n ę li się n a  

c iszek ze Ś w iec ia . p o w . b ro d n ick i, k tó ry  

w to k u d o ch o d zeń p rzy zn ał się d o n ap a ­

d u rab u n k o w reg o . Jad am sk ieg o p o d siln ą  

esk o rtą p o lic ji o d staw io n o d o w ięz ien ia  

k arn o - śled czeg o w  B ro dn icy .

Cały i zdrowo wyskoczył przechodzeń 

z pod tramwajowego wozu

d w ó ch id ący ch w p rzec iw n y m k ieru n k u  

p o d ejrzan y ch m ężczy zn , o d k tó reg o B ąk  

zażąd a ł o k azan ia d o k u m en tó w . W o d p o ­

w ied zi n a to , jed en z n iezn a jo m y ch szy b k o

d o m em jb y ł ce ln y . K u la tra fiła w serce . B ąk d o ­

sta ł k rw io to k u z . u st i p rzed p rzy b yciem

lek arza P o g o to w ia zm arł. Z ab ó jca i jeg o  

to w arzy sz rzu c ili się d o u cieczk i w  k ieru n ­

k u P lacu T rzec łi K rzy ży . M azu rek za ją ł 

się ran n y m w zy w ając p o g o to w ie . Z m arły  

trag iczn ą śm ierc ią p o zo staw ił żo n ę i d w o ­

je d zieci. N a m iejsce p rzy b y li p rzed staw i­

c ie le u rzęd u śled czeg o , 1 3 -g o k o m isaria tu  

p ro k u ra to r i sęd z ia śled czy . Z w ło k i B ąk a  

p rzew iez io n o d o p ro sek to riu m . W  zw iązk u  

z zab ó jstw em  zm o b ilizo w an o w  ca łej W ar­

szaw ie p o lic jan tó w ' i w y w iad o w có w ', k tó ?  

! rzy d o k o n ali w ielk ie j o b ław y , w w y n ik u  

i k tó re j zartzy m an o k ilkad z iesią t o só b . D al-  

■ sze śled z tw o , ce lem  w y k ry c ia zb ro d n iarza  

I i jeg o w sp ó ln ik a trw a .

Powrót uciekinierów z Niem i
C H O JN IC E . N a p o g ran iczu p o lsk o - 

n iem ieck im n a te ren ie w o jew ó d ztw a p o ­

m o rsk ieg o o d b y w a się o b ecn ie p o w ró t d o  

P o lsk i ro b o tn ikó w  sezo n o w y ch , k tó rzy la ­

tem b r. n ie leg a ln ie p rzek ro czy li g ran icę  

N iem iec w p o szu k iw an iu ła tw eg o i w y so ­

k ieg o zaro b k u .

P o n iew aż p o w ró t ty ch ro b o tn ik ó w o d ­

b y w a się d ro g ą n ie leg a ln ą , straż g ran iczn a  

za trzy m uje ich i o d staw ia d o S ąd u ce lem  

u k aran ia .

\ W racający ro b o tn icy ro ln i p rzy b y w ają  

. d o k ra ju często b ez g ro sza, g d y ż w y p łaco -  

I n o im  ty lko częśc io w o zaro b k i, p rzy czy m  

jak w y n ik a z o p o w iad an ia ty ch ro b o tn i­

k ó w , w y k o rzy stan o ich d o n ajc ięższy ch  

p rac . •

SZKAPLERZ URATOWAŁ ŻYCIE.

P o d czas zab aw y tan eczn e j w B u d zia-  

lo w ie , w p o w . w rzesiń sk im , w y szed ł z o -  

b erży p o d ch m ie lo n y 2 4 -le tn i S tan isław  

S taszew sk i i zaczep ił S k itk a , u d erza jąc g o  

w  p ierś ło p a tą . C io s b y ł tak siln y , że S k i-  

tek p o n ió słb y śm ierć n a m iejscu g d y b y  n ie  

b laszan y szk ap lcrz , n a k tó ry m  ło p a ta za ­

trzy m ała się i zsu n ęła w b o k , łam iąc n a ­

p ad n ię tem u ręk ę .

S ąd O k ręg o w y sk aza ł S taszew sk ieg o n a  

8 m iesięcy w ięz ien ia .

NIE CHOWAĆ PIĘNIĘDZY W DOMU.
K O N IN . W strząsa jący w y p ad ek w y d a ­

rzy ł się w  P iask ac li g m in y S k ills , g d zie w  

zag ro d zie ro ln ik a F ran c iszk a T o m ick ieg o  

w y bu chł g ro źn y p o żar. R atu jąc w raz z są ­

siad am i sw ó j d o b y tek , g o sp od arz p rzy p o ­

m n iał so b ie u k ry te o szczędn o śc i. Z an im  

zd o łan o g o p o w strzy m ać . T o m ick i rzu c ił 

się p rzeraź liw y m  k rzy k iem w p ło m ien ie , 

w k tó ry ch sp a lił się ży w cem . 

— -

W  cu d o w n y sp o só b u n ik n ą ł śm ierc i 

p o d k o łam i tram w aju w W arszaw ie A le-: 

k san d er N ak o n ieczn y . Id ąc p o p ijanem u  * 1 * * 

p rzez p lac tea tra ln y , d o sta ł się p o d tram ­

w aj. U d erzo n y p rzo d em w o zu u p ad ł n a  

to r i zan im  m o torn iczy zd ąży ł zah am o w ać  

p rzech o d zeń zn a laz ł się p o d tram w ajem . 

N a m iejscu zeb ra ł się o g ro m n y  tłu m .

W czasie p rzew o d u S ąd o w eg o w p ro ­

cesie sie rżan ta T ettin g era o k aza ło się , że  

lo ża m asoń sk a „O g n iw o 1’4 , k tó ra p o śred n i­

czy ła w zw aln ian iu z ćw iczeń rezerw istó w  

m a sw ą sied z ib ę w K o p en h ad ze . W  ch w i­

li g d y afera w arszaw sk a w y d ała się . Ż y d  

Z ie lo n y zo stał zaw ezw an y d o K o p en h ag i,  

g d zie o d b y ło się sp ec ja ln e p o sied zen ie  

,,b rac i“ , p o św ięco n e te j sp raw ie . N a ży ­

czen ie lo ży Z ie lon y p o w ró cił d o W arszaw y

i tu p rzech o w y w an y b y ł p rzez 2 ty g o d n ie

u ad w o k ata M u szk ata .

K ied y u rząd śled czy d o w ied z ia ł się ju ż

o p o b y cie Z ie lo n eg o w  sto licy , i p o d d ał o b ­

serw acji m ieszk an ie ad w o k ata M u szk ata, 

Z ielo n y zm y lił czu jn ość ag en tó w , o p u śc ił 

m ieszk an ie i sam  u d ał się d o p ro k u ra to ra .

G d y p o g o to w ie p o d n io sło w ag o n , k u  

zd z iw ien iu w szy stk ich w y sk o czy ł z p o d  

n ieg o zd ro w y i ca ły N ak o n eczn y  i d o b ieg ł- , 

szy d o d o ro żk i ch c ia ł o d jech ać d o d o m u . 1

Z atrzy m ał g o jed n ak p o ste ru n k o w y  i p rze ­

w ió zł g o d o k o m isaria tu ce lem sp isan ia  

p ro to k ó łu .

PRZEMÓWIENIE WIGILIJNE 

PRYMASA POLSKI

Dnia 24 bm. o godzinie 20,20 J. E. ks. 
Prymas Polski Kardynał Hlond wygłosi w 

radio przemówienie wigilijne.

* * *

EKSPLOZJA STU LITRÓW TERPENTY­
NY WYWOŁAŁA POŻAR.

G D Y N IA . N ieb iezp ieczn y w y b u ch n a ­

stąp ił o n eg d aj w g d y ń sk im zak ład z ie czy ­

szczen ia o k ien . P o d czas g o to w an ia te rp en ­

ty n y w  stu litro w y m  k o tle —  n astąp iła ek ­

sp lo z ja . o d k tó re j p o w sta ł p o żar.

W sk u ek w y p ad k u zo sta li c iężk o p o ra ­

n ien i 2 1 -le tn i Jan F iszb ach  i 2 4 -letn i W ła ­

d y sław ’ D o n d ajsk i. S traż p o żarn a p raco w a ­

ła w ’ b ard zo c iężk ich w aru n k ach . S tra t n a  

raz ie n ie o szaco w an o .

S p ó r o m ed ale i o rd ery
W czw artek p o p o łu d n u o d b y ło się  

d w u g o dzin n e p o sied zen ie S ejm u n a k tó ­

ry m  d o sz ło d o ży w ej d y sk u sji n ad rząd o ­

w y m  p ro jek tem u staw y o m ed alu za d łu ­

g o le tn ią słu żb ę . P o sło w ie o d n ieśli się d o  

n ie j d o ść k ry ty czn ie , co u raz iło p . p re ­

m iera S k ład k o w sk ieg o , k tó ry d u żą w ag ę  

p rzy k ład a d o te j sp raw y .

R eferen t p o se ł K rzeczu n o w icz u trzy ­

m y w ał, że m ed al m a b y ć p ew n ego  ro d za ju  

n ap raw ą k rzy w d y jak ą p o n o siły liczn e  

rzesze p raco w n ikó w p u b liczn y ch , n ajczę ­

śc iej ź le u p o sażo n y ch , p o zb aw io n y ch  p rzez  

d łu g ie la ta aw an su i często w sk u tek  zm ian  

n a stan o w isk ach k iero w niczy ch p o zb aw io ­

n ych tak że sp raw ied liw ej o cen y p rze ło żo ­

n y ch . B ęd zie to tak że częśc io w a n ap raw a  

k rzy w d y liczn y ch em ery tó w , n ieraz m ło ­

d y ch . k tó rzy o d esz li b ez teg o , co p an p re ­

m ier n azw ał .,B ó g zap łać“ .

GŁUSZEC I ORDER
W  d y sk u sji p ierw szy zab ra ł g ło s p o se ł 

S zy m an o w sk i z k resó w w sch o dn ich , k tó ry  

w ’ d o ść o stre j fo rm ie zaa tak o w ał d o ty ch ­

czaso w y sy stem  n ad aw an ia o d zn aczeń , co  

w y w o ła ło ży w ą reak c ję ze stro n y  p an a  p re ­

m iera o raz w m ieszan ie się p . m arsz . C a ­

ra . P rzeb ieg za jścia b y ł n astęp u jący :

P o se ł S zy m an o w sk i: Jest sp o só b in d y ­

w id u aln ego o d zn aczen ia i tu p rzy ch o d zi  

m i n a m y śl an eg d o ta fran cu sk ieg o  p isarza  

M au p assan t, k tó rą to w k ró tk o śc i p rzy to ­

czę : Z d rad zo n y m ąż zn a jd u je w sy p ial­

n i sw ej m ałżo n ki m ary n ark ę z o d zn ak ą  

L eg ii H o n o ro w ej w  b u to n ierce .

P an p rem ier S k ład k o w sk i: M o że p an  

zech ce o p o w iad ać an eg d otk i n ie w d y sk u ­

sji n ad u staw ą o o d zn aczen iach p ań stw o ­

w y ch .

P. Szymanowski: Z w racam  się d o p . 

m arsza łk a C ara o d ecy zję co d o k o n ty n u ­

o w an ia sw eg o p rzem ó w ien ia .

M arsza łek C ar: P an ie p rem ierze d o te ­

g o czasu n ie zau w ażyłem n ic co b y ło  

sp rzeczn e z d o b ry m i o b y cza jam i. Z w raca ­

jąc się d o m ó w cy : P ro szę p . p o sła o p o w a ­

żn e trak to w an ie te j sp raw y .

P. Szymanowski: N ajzu p ełn ie j.

P . p rem ier S k ład k o w sk i: T a m ary n ark a  

to n ie zu p ełn ie p o w ażn e .

P. Szymanowski: Z d rad zo ny m ąż o d  

d aw n a m arzy ł o o d zn aczen iu L eg ii H o n o ­

ro w ej, u w ierzy ł w ięc , że to jest w łasn ą m a ­

ry n ark ą i że tro sk liw a m ałżo n k a d o w ie ­

d ziaw szy się o jeg o o d zn aczen iu , zaw cza ­

su ją u d ek o ro w ała . M in ister, k tó ry b y ł 

szczęśliw y m ry w alem zd rad zo n eg o m ęża , 

n ie m iał in n ego w y b o ru jak n ad ać m u d y ­

p lo m  o o d zn aczen iu  L eg ii H o n o ro w ej. N ie  

ch cę b y n ajm n ie j im p u to w ać , że n asi m in i-

stro w ie tak  te sp raw y za łatw ia ją .

P . p rem ier S k ład k o w sk i: D aw d zieśc ia  

d w a ty siące o d zn aczeń tak b y się n ie d ało  

za łatw ić. (O g ó ln a w eso ło ść).

P . S zy m an o w sk i: W  n ad aw an iu u n as  

o d zn aczeń , m am y jed n ak też co ś z an eg ­

d o ty . Z n am au ten ty czn y w y p ad ek , g d y  

jed n a p an i zo sta ła o d zn aczo n a sreb rn y m  

K rzy żem Z asłu g i. W y w o ła ło to o g ó ln e  

zd z iw ien ie , g d y ż n ik t n iem ó g ł się d o m y ś ­

leć , za co n ad an e zo sta ło to o d zn aczen ie . 

O k azało się , że jed en z m iejsco w y ch w iel­

k o rządcó w , b aw iąc w te j m iejscow o śc i za ­

b ił g łu szca .

P . p rem ier S k ład k o w sk i: C o p an się  

n a m n ie p atrzy ? (W eso ło ść).

P. Szymanowski: N ie jes tem m y śli­

wym.....

P . p rem ier S k ład k o w sk i: W id ać to , b o  । P . p rem ier S k ład k o w sk i: T o jes t o b n i-  

k iep sk o  p an o p o w iad a . i żan ie o d zn aczeń p ań stw o w y ch .

P. S zy m an o w sk i: Jed n ak m am  resp ek t ’ M arsza łek : (D o  p . p rem iera): P an ie p re-  

d la m y śliw y ch , szczeg ó ln ie g d y są n im i m ierze , a m iły n asz k o leg o i p o śle n iech  

w y sok o p o staw io n e o so b y . Jed n ak że n ie- p an p o zw o li zach ow ać p o rząd ek o b rad w  

k tó ry m  d y g n ita rzo m , k tó rzy jad ą n a p o - te j Izb ie , k tó re j p an jes t cz ło n k iem . (D o  

lo w an ie sam o cho d em i w raca ją sam o ch o - p . S zy m an o w sk ieg o ): P an ie p o śle , p ro szę  

d em , w y d aje się , że ju ż p o zn ali te ren i d u - k o n ty n u o w ać p rzem ó w ien ie w to n ie sp o -

I szę zam ieszk a łe j lu d n ośc i i że m o g ą rzą- h o jn ie jszy m  i p o w ażn ie jszy m .

i d zić tak , jak w łaśn ie rząd zą . P rzy tak im D alsza d y sk usja o d b y w ająca  się ju ż sp o  

sy stem ie m aso w eg o o d zn aczen ia , u stan ó w - k o jn ie , ch o ć k ilk u p o słó w  p o d k reśla ło , że  

m y m o że jak ieś o d zn aczen ie ło w ieck ie m ed ale n ie w y n ag ro d zą k rzy w d w y rząd zo -  

i czy in n e lecz .... n y ch p raco w n ik o m p ań stw o w y m , k tó rzy

P. p rem ier S k ład k o w sk i: P an ie P o śle w o le lib y zn iesien ie d ek re tu em ery taln e-  

p ro testu ję p rzec iw tem u . g o , u staw y u p o sażen io w ej o p o d atk u sp e-

M arsza łek : P an ie p rem ierze! P an p o - c jaln eg o i zm ian ę p rag m aty ki słu żb o w ej, 

zw o li. że ją b ęd ę p iln ow ał p o rząd k u o b rad O sta teczn ie u staw ę o czy w iśc ie u ch w alo n o , 

w te j Izb ie . a le ty lk o m ałą w ięk szo śc ią g ło só w .

Bagno żydowskiej korupcji 
adwokat ukrywał przestępcę

N ad to w y d ało się , że Ż y d Z ie lo n y w  

1 9 2 0 ro k u w y staw ił so b ie sam  św iad ec tw o  

d o jrza ło śc i i zap isa ł się n a u n iw ersy te t. Ja  

k o ak ad em ik o d b y ł sk ró co n ą słu żb ę w o j­

sk o w ą. Z ie lo n y stu d ió w  n ie u k o ń czy ł. S ta ­

le się ty lko zap isy w ał n a u n iw ersy tet, a p o  

p ew m y m czasie zaczą ł u ży w ać ty tu ł m ag i­

stra .

O b o k lo ży ży d o w sk o - m aso ń sk ie j 

„O g n iw o 1” zw aln ian iem z ćw iczeń w o jsk o ­

w y ch za jm o w ali się zaw o d o w o Jo jn ek P u ­

szczy k i T reu ra L ed ejm an . k tó rzy p rzy u -  

licy K ro ch m aln e j p ro w ad zili d o m p u b li­

czn y . L ed ejm an i P u szczy k zo sta li o sad ze ­

n i w  areszc ie . P rzeciw k o ad w o k ato w i M u ­

szk a to w i w szczę to ró w n ież d o ch o d zen ie .

..-O-



S tr. t GŁOS N r. 1 4 7

informacje o numerach losów 
Należy się o nie zw(acać jak najwcześniej

x . if  Jaw n o o d eb ra liśm y w iad . o zm ia ­

n ach . jak ie w p lan ie cz te rd zieste j p ierw . 

L o terii K laso w ej w p ro w ad za D y rek c ja  

i’< > l-i.iM o n o p o lu L o tery jn eg . N ajb ar- 

d zie j za . < iiiiczą refo rm ą, jak w iad o m o  jes t 

to n o w y p o d zia ł lo só w , z k tó ry ch k ażd y  

'k ład ać się b ęd z ie z p ięc iu częśc i, n ie. zaś  

j.ik to b -lo d o ty ch czas, z czte rech .

d n o czcśn ic liczb ę em ito w an y ch lo ­

só w zred u ko w an o d o 1 6 0 .0 0 0 .

W zw iązk u z ty m  że lo s zaw iera o jed ­

n ą cześć w ięce j, k o lek to rzy b ęd ą ro zp o rzą ­

d za li m n ie jszą ilo ścią n u m eró w , n iż d o ­

ty ch czas.

N ieza leżn ie o d teg o , że n u m eró w  p o n ad  

1 6 0 .0 0 0 n ie b ęd z ie, m u si n astąp ić zm ian a  

ró w n ież d la n u m eró w d o ty ch czas p rzez

fiofen d arz yk

C 3

ie
ei

ąc * 3  
c św. Katolic. Sfnńee

C i Q w srłió d zachód

2 0 g ru d z ień P . T eo fila 7  3 8 1 5 ,4 1

2 1 n W . T o m asza 7 ,4 0 1 5 ,4 1

2 2 tf Ś . W ik to ria 7 ,4 1 1 5 .4 2

Gwiazdkowy

n u m er „G ło su P o m o rza 1 1 u k aże się w czw artek  
2 3 w zn aczn ie zw ięk szo n e j o b ję to śc i, zaw iera ­
jąc 1 6 stro n d ru k u .

N a ca ło ść n u m eru z ło żą się w iele sp ecjal­

n y ch arty k u łów  św ią teczn y ch , o b razu jący ch o -  

b rzęd y i trad y c je B o żeg o N aro d zen ia w  P o lsce  

i u in n y ch , b arw n e ilu strac je i rep o rtaże ,

D cd ajem y ró w n ież sp ec ja ln y d ział d la d zie  

c i o raz u m ieśc im y n ajno w sze in lo rm caje z k ra ­

ju i ze św iata .

N u m er św ią teczn y b ęd z ie n iezw y k le b arw ­

n ie ilu stro w an y .

P ięk n a tró jb arw n a rep ro d u k c ja w sp an ia łe ­

g o d zieła m alarsk ieg o n a stro n ie ty tu ło w ej n ad a  

n astró j ca łośc i; ró w n ież w ew n ątrz g aze ty C zy ­

te ln icy zn a jd ą szereg b arw n y ch i jed n o k o loro ­

w y ch o b razk ó w  i zd jęć .

O g ło szen ia d o teg o n u m eru p ro sim y p o d a ­

w ać n asze j A d m in istrac ji n ajp ó źn ie j d o śro d y  

p o łu d n ia!

W y d ział W y k o n aw czy L o k aln eg o K o m ite ­

tu P o m o cy Z im o w ej B ezro b o tn y m  p o d aje n in ie j­

szy m  w  y n ik k w esty p u b liczn ej n a P o m o c Z im o ­

w ą u rząd zo n e j w d n iu 1 9 g ru d nia 1 9 3 7 r., a m ia-  

n o w  ic ie :

2 ) n aro żn ik H o t. „D w ó r W ąb rzesk i" 3 7 ,2 0

3 ) n aro żn ik p . S t. C h w iałk o w sk ieg o 2 8 ,9 2

4 ) n aro żn ik H o te lu P o d B iały m  O rłem  2 0 ,4 1

5 ) n aro żn ik u licy H allera  1 9 ,6 4

6 ) n aro żn ik u l. M . P iłsu d sk ieg o U . P . 3 1 ,9 0

7 ) u lica W o lno śc i k o ło p . S assa 2 2 ,9 9

R azem  z ł 1 6 1 ,0 6

P o d ając p o w y żej .zestaw io n y w y n ik w czo ­

ra jsze j p u b liczn e j k w esty n a rzecz p o m o cy z i­

m o w ej sk ład am y n in ie jszy m w szy stk im  ■o fiaro­

d aw co m  za z ło żo n e o fiary n am  n ajse rd eczn iejsze  

p o d zięk o w an ie .

R ó w n o cześn ie sk ład am y n ajserd eczn iejsze  

p o d zięk o w an ie za p o n iesio n e tru d y  p rzy w y k o -  

n y w an u i k w esty , a m ian o w icie : S to w . F ań św . 

W in cen teg o a P au lo p p . K s. Z arem b ie, B u im . 

S ch w arzo w i L eo n o w i, D r P io tro w sk ie j, D r G ó r-  

tk iej Z o fii, D r. P o d laszew sk ie j, K o strzew 'o w ej 

Ł u c ji, D ąb ro w sk ie j. B ard y an o w ej; P ru ch n iew -  

sk ie j; Ł u g iew iczo w ej; B ie liń sk ie j; W o ło szcza- 

k o w ej. —

GODZINY HANDLU W OKRESIE 

PRZEDŚWIĄTECZNYM

W ład ze ad m in is tracy jn e p rzy p o m ina ją  
że zg o d n ie z u staw ą o g o d zin ach h an d lu , 
w  o k resie sześc iu  d n i, p o p rzed zających w i­
g ilię B o żeg o N aro d zen ia , g o d zin y h an d lu  
m o g ą b y ć p rzed łu żo n e z zach o w an iem  p o -

P I. U rzęd n iko m U rzęd u S k arb ow ego : N a- ! stan o w ień u staw o d aw stw a o o ch ro n ie p ra-  

cze ln ik o w i S zp ak iew iczo w i L eo n ard o w i, M ar- I cy , m ian o w ic ie w  d n i p o w szedn ie  d o  g o d zi- 

k cw  .k ie j, S tcp ian ce, K o n ieczn e j, K o n ieczn em u ; . n y 2 1 ,0 0 .  

M ark o w sk iem u ; W o ln  k o w i; Z ieliń sk iem u ; W iel- ; 

k o szew sk iem u i P o lesław o w i.

P P . D y rek to ro w i G im n azju m H ab lo w i, 

sek reta rzo w i W y d ziału P o w iato w eg o K o rzy ń ­

sk iem u  

Jano w i 

K o lejk i 

F P .

N acze ln ik ow i W iśn iew sk iem u A d am o w i, P rzy - 

c ta lsk iem u łan o w i, j?d zew sik iem u B rU p o n o w k , 

K ęd iz ja rsk iem u A d o lfo w i, W aszk iew iczo w i i 

Z ió łk o w sk iem u A rtu ro w i.

P P . P raccw m ik om  Z akładó w  G raficzn y ch p . 

B . S zczu k a a m ian o w ic ie: S aw ick iem u A lek san  

d ro w i, W eso ło w sk ie j W ład y sław ie , R zy m k o w - 

Jó zefo w i, p p . k u p co m  P ru ch n iew sk iem u  

i H o ffm an o w i Jan o w i, p p . U rzęd n ik o m  

P o w ia to w ej P ila rsk iem u i D o rao w i. 

U rzęd n ik o m lu t. U rzęd u P o cz to w eg o :

k o lek to ró w p o siad an ych a m n ie jszy ch o d  

1 6 0 .0 0 0 .

D lateg o też k o n ieczn e jes t, ab y g racze w e  

w łasn y m  in teresie , o ile ch cą o trzy m ać in ­

fo rm acje. czy k o lek to r p o żąd an y p rzez  

n ich n u m er lo su p o siad a, w cześn ie się o  

ten n u m er p y ta li, ab y m ieć jeszcze czas n a  

ew en tu a ln e zw ró cen ie się d o D y rek c ji P o l­

sk ieg o M o n o p o lu L o tery  jn eg o w W  arsza-  

w ie u l. N alew ki 2 -a .

N ie o d rzeczy b ęd z ie zazn aczy ć , że w  

in te resie g raczy leży , m o żliw ie jak n a jw cze-  

śn ie jsze zw ró cen ie się o in fo rm acje d o  

D y rek c ji, p o u p ew n ien iu się , że k o lek to r  

d an ego  n u m eru  n ie p o siad a , ab y o d p o w ied ź  

o trzy m ać n a czas.

I sljie j G ertru d z ie , C en tlew sk iem u M arcin o w i, 
| B o rto w sk iem u A lfon so w i, R o zalii F ia łk o w skie j.

K o m ite t W  y k  o n aw cz  y

L o k aln eg o  K o m it. P o m o cy Z im o w ej B ezro bo t.

B u rm istrz S ch w arz

•  Ig n acy P ad erew sk i, n asza w szech ­

św ia to w a sław a, w ielk i k o m p ozy to r i arty ­

sta , z u d ziałem  p rzem iłe j B arb ary G reen i 

i w ’y tw o rn eg o C h arles l arrella u k aże się  

n am  n a sreb ry n m  ek ran ie k in a „S ło ń ce 1 1 n a  

p rem ie ,rze film u p t. „S o n ata K sięży co w a 1 1 w  

w  'd n iu 2 1 b m .

O b raz ten d aje jed y n a , o k az ję u jrzen ia  

i u sły szen ia P ad erew sk ieg o .
D ziś p o ro za o sta tn i o g id z . 5 i 8 .3 0 sen ­

sacy jn y film  p t. „T ajem n ice żó łteg o m iasta 1 .

I
•  W czo ra jszy m ecz b o k sersk i w y g rał 

tu t. „S o k ó ł 1 1 z K j P W . —  T o ru ń w sto su n k u  

1 3 : 3 . —  S zczeg ó ły z m eczu p o d am y w n a ­

stępn y m  n u m erze .

POCZTA PODAJE DO WIADOMOŚCI
•  P rzed św ią teczn y ru ch p o cz to w o -tele -  

k o m u n ik acy jn y i g o d zin y u rzęd o w an ia w  
o k resie Ś w iąt B o żeg o N aro d zen ia . W  zw iąz ­

k u z n ad ch o d zący m i św ię tam i B o żeg o N aro ­

d zen ia , u rząd p o cz to w o te lek o m u n ik acy jn y  

w W ąb rzeźn ie p o d aje d o p u b liczn e j w iad o ­

m o ści g o d zin y u rzęd o w e jak ie b ęd zie sto -  

.so  w ał.

D n ia 2 4 X II b r. słu żb a zew n ętrzn a d la  

p u b liczn o śc i zo staje o g ran iczo n a d o g o d zi­

n y 1 6 .

S łu żb ę d o ręczeii w m iejsco w y m o k ręg u  

o ran icza się d o jed n o razo w eg o — p rzed p o ­

łu d n io w eg o d o ręczen ia .

D n ia 2 5 X II b r. p o czto w a słu żb a zew n ę­

trzn a o raz słu żb a d o ręczeń p rzesy łek zw y ­

k ły ch u sta ją w ’ zu p ełn o ści.

D n ia 2 6 g ru d n ia  b r, n o rm aln a słu żb a n ie ­

d zieln a o d g o d zin y 9 -1 1  o raz jed n o razo w e d o ­
ręczan ie w szy stk ich p rzesy łek p o cz to w y ch  
zw y k ły ch i p o leco n y ch .

G o d zin y u rzęd o w e w te leg rafii i te lefo n ie  

p o zo sta ją b ez zm ian .

P o n ad to zw raca się u rząd z p ro śbą d o  

m iejsco w ej p u b liczn o ści, b y w e w łasn y m  in te ­

resie n ad aw ała p rzesy łk i św ią teczn e d o d n ia  

2 2 g ru d n ia w łączn ie , g d y ż p rźesy łk i p o cz to w e, 

a zw łaszcz p aczk i, n ad an e p o 2 2 g ru d n iu m o g ą  

n ie d o jść d o rąk ad resató w p rzed św ię tam i z  

p o w o d u tru d n o śc i tran sp o rto w y ch .

W  ro k u  b ieżącym  o k res ten ro zp o czn ie  
{się 2 0 -g o b m . W  p rzy p ad a jącą w ' ty m  o k re-  
sie n iedz ielę , 1 9 b m . w y k o n y w an ie h an d lu  

■ d o zw o lo n e jes t o d g o d zin y 1 3 ,0 0 d o g o d zi­
n y 1 8 .0 0 . W  w ig ilię , 2 4 b m . w szy stk ie  

; sk lep y i m iejsca zaw o d ow ej sp rzedaży , za ­

k ład y k ało tech n iczn e , fry z jersk ie itp . m o ­
g ą b y ć ty lk o o tw arte n ajp ó źn ie j d o g o d zi­
n y 1 8 ,0 0 . W  p ierw szy d zień św iąt, w  so b o ­
tę 2 5 b m ., w szy stk ie m iejsca zaw o d o w ej 
sp rzed aży , b ez w zg lęd u n a sw ó j ch arak te r  
n aw et jad ło d a jn ie , w in n y b y ć zam k n ię te . 
N ato m iast w r n ied z ielę 2 6 b ra . jad ło d a jn ie  
m o g ą b y ć o tw arte , jak w zw w k ły d zień  

św iąteczn y .

K R A T E C Z K I

—  M u szy ń sk i Jan z W ąb rzeźn e sk azan y w  

p i.erw szej in stan c ji p rzez S ąd G ro d zk i n a 6 m ei- 

sięcy w ięz ien ia za g ro źb ę zab ó jstw a n a o so b ie  

B o lesław a W iśn iew sk iego z W ąb rzeźn a, w in ­

stan c ji o d w o ław czej u w 'o ln io ny zo sta ł p rzez S ąd  

O k ręg o w y o d w iy i k ary .

— W ierzb ick i K azim ierz z W ąb rzeźna  

p rzeb y w ający w w ięz ien iu w n ió sł o d w o łan ie  

p rzec iw k o w y ro k o w i S ąd u g ro d zk ieg o w W ą ­

b rzeźn ie , k tó reg o sk aza ł sw eg o czasu n a 1 ro k  

w ięz ien ia za p aserstw o rew o lw era sk rad z io n eg o  

n a szk o d ę N izw  an to w 'sk ieg o z W ąb rzeźn a . S ąd  

O k ręg o w y n a sesji w y jazd o w ej u w o ln ił a ro z ­

p raw ie p ią tk o w ej W ierzb ick iego ca łk ow ic ie o d  

w in y i k ary .

—  T rasz S tefan zam ieszk a ły w ’ K ow m lew ie  

sk azan y zo sta ł p rzez S ąd G ro d zk i w W ąb rzeź ­

n ie za k rad z ież p łaszcza n iep rzem ak aln eg o  

n a szk o d ę k u p ca S ch aefera z W ąb rzeźn a n a 6  

m iesięcy aresz tu . O b ecn ie S ąd O k ręg o w y  w y ro k  

ten za tw ierd z ił.

•  S k rad zio n o 2 3 k u ry p o p o p rzed n im  za ­

b ic iu ich w K u rn ik u n a szk o d ę p . B ro n isław a  

G rzeszew sk ieg o zam ieszk a łeg o n a szo sie p o d  

S itn o . P o lic ja jes t ju ż n a tro p ie sp raw có w ,

•  P o lo w an ie za n ag o n k ą o d b y ło się w so ­

b o tę n a teren ie  m y śliw sk im  p . C h w iałk o w sk ieg o  

w R y ń sk u . Z astrzelo no 6 8 za jęcy . K ró lem  p o lo ­

w an ia zo sta ł p . A lek s G aszy ń sk i z 1 1 za jęcam i.

•  W y k az zach o rzeń  i ag o nó w . W  ty g od n iu  

o d 1 2 d o 1 8 b m . zan o tow ano  n astęp u jące ch o ro ­

b y zak aźn e : W ąb rzeźn o , b ło n ica 3 w y p ad k i, 

g ru ź lica 2 w y p ad k i. K o w alew o 1 w y p ad ek  ró ży .

K S IĄ Ż K I.

—  Z a zn iew ag ę w ó jta p . L eśn iak a sk azan y  

zo stał w  p ierw szej in stan c ji p rzez S ąd G ro d z­

k i w W ąb rzeźn ie Z ak rzew sk i S tan isław n a 2  

ty g o d n ie aresz tu  i 5 0 z ło ty ch g rzy w ny .

—  Ł ach eck i W o jceich n ato m iast n a 2 ty ­

g o d n ie  aresz tu  i 2 0 0 z ł g rzy w n y . W  in stan c ji] o d ­

w o ław cze j S ąd O k ręg o w y o b w in io n eg o Z a ­

k rzew sk ieg o  u w o ln ił o d w in y i k ary , a Ł ach ec- 

k iem tt z łag o d ził k arę  p rzez zaw ieszen ie n a trzy  

la ta .

O R Z E C H Ó W K A

—  Z am ieszk a li tu C y m ań sk i K o n stan ty i C y  
m ań sk a R o zalia sk azan i z io stali sw reg o czasu n a  

ro zp raw ie p rzed S ąd em  G ro d zk im za k radz ież  

d y w an u n a szk o d ę Jastrzęb sk iej z O lszó w k i  

k ażd y n a 1 m iesiąc w ięz ien ia .

W  in stan c ji] o d w o ław cze j S ąd u w 'o ln il C y - 

m ań sk ieg o o d w in y i k ary , o b w in io n ej C y m ań - 

sk iej n ato m iast o b n iży ł k arę d o 6 m iesięcy w ię ­

z ien ia z zaw ieszen iem  n a trzy la ta .

KINO 
^^SŁOŃCE66

Dziś po raz ostatni o godz. 5 i 8,30 

„Tajemnice żółtego miasta“ —

W piątek, 
dnia 24 Kino 
nieczynne —

W święta — 
wesoły film, 
nowa orkiestra, 
wesoły dancing

Od wtorku 
o godz. 5 i 8,30 
i dni następne

5.1.1938 atrakcja karnawału

BAL AKADEMICKI

E d m u n d B alick i o sk arżo n y sw eg o czasu  

p rzed S ąd em  G ro d zk im w K o w alew ie o k ra ­

d zież b ie lizn y n a szk o d ę E d m u n d a A u g źy sty - 

n iew icza zo sta ł p rzez S ąd O k ręg o w y n aó w czas  

□  d zarzu co n eg o m u p rzestęp stw a u w o ln io n y .  

N a o d w o łan ie w n iesio n e p rzez o sk arży c ie la p u ­

b liczn eg o S ąd O k ręg o w y w T o ru n iu n a sesji 

w y jazd o w ej w W ąb rzeźn ie ro zp atry w ał sp raw ę  

w d ru g iej in stan c ji p o n o w n ie i u zn a ł o sk arżo ­

n eg o w in n y m  zarzu co n eg o  m u p rzestęp stw a sk a ­

zu jąceg o n a 8 m iesięcy w ięzien ia.

Nowe ustawy
MORATORIUM DLA DŁUGÓW 

HIPOTECZNYCH
O sta tn im p u n k tem o b rad b )la rządo ­

w a u staw a o u lg ach w sp łac ie n iek tó ry ch  
w ierzy teln o śc i h ip o teczn y ch . S p raw o zd a­

w ca p o seł K rzeczu n o w icz o św iad czy ł, że  
ce lem  je j jes t z lik w id o w an ie zato ru , k tó ­
ry p o w sta ł w sk u tek u staw y m o ra to ry jn e j  
z 1 9 3 3 ro k u . U staw a m a n ap raw ić d o p ew ­
n eg o sto p n ia k rzy w d ę w ierzy c ie li.

P o g ląd u teg o n ie p o d zielił p o se ł U r­
b ań sk i, k tó ry stw ierd z ił że p ro jek t u sta ­
w y p rzed łuża w łaśc iw ie m o ra to riu m  to o  
d alszy ch 6 la t n ie b ęd z ie d alszy m  k rzy w ­
d zen iem d ro b n ych c iu łaczy . W n ió sł o o d ­
rzu cen ie ca łeg o p ro jek tu , a jeże li to n ie  
m o żliw e , zg ło sił w n io sek o o d esłan ie sp ra ­
w y z p o w ro tem  d o  k o m isji z ty m , ab y w ie ­
rzy c ie li p o d zie lić n a d w ie k ateg o rie , z k tó ­
ry ch jed n a o b ejm ująca w ierzy c ieli d o 1 0  
ty sięcy z ło ty ch m iałab y p raw o żądać n a-  
ty ch m aisto w ej sp łaty sw y ch n ależn o śc i 
g o tó w k ą .

P rzec iw w n io sk o w i p rzem aw ia ł p o se ł 
O lszew sk i u trzy m u jąc iż p ro jek t jes t w y n i­
k iem  k o m p ro m isu m ięd zy w ierzy c ie lam i a  
d łu żn ik am i.

W n io sek p o s. U rb ań sk ieg o o d rzu co n o  
p ro jek t u staw y p rzy ję to w d w ó ch czy ta ­
n iach .

Nie

feezrobofcm, 
fsśli każdy zfoży oHarę 

na Pcmoe

W y d aw ca: B o lesław S zczu ka . — R ed ak to r o d p o w ied z.: 

A lek san d er L ed w o ch o w sk i, W ąb rzeźn o , P ierack ieg o lla .  

D ru k : Z ak ład y G raficzn e B . S zczu k a , W ąb rzeźn o -P o m .
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\inner akt: Km. 277, 505, 4-05 i 756/57.
O B W IE SZ C Z E N IE  

O L IC Y T A C JI N IE R U C H O M O ŚC I.

Komornik Sqdu Grodzkiego w W qbrzeznie 
Jan Glowczt'wski. mający kancelarię w W ą­
brzeźnie, ul. Targowa nr 5 na podstawie art. 676 
i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 17 lu tego 1958 r. o godz. 10 w Sądzie  
G rodzkim w W ąbrzeźnie, pokój nr 12 odbędzie  
się sprzedaż w drodze publicznego przetargu  
należącej do dłużnika O ttona K ow alsk iego nie­
ruchomości miejskich i to: 1) o obszarze 0.11.16 
ha położonej w W ąbrzeźnie przy ul. Żwirki i W i­
gury nr 12 przeznaczonej na dojazd do nieru­
chomości ad 2);

2) o obszarze 0.50.10 ha położonej w W ą­
brzeźnie przy ul. Żwirki i W igury nr 12, prze­
znaczonej na cele przemysłowe, na której stoją 
zabudowania fabryczne i gospodarcze.

Obie nieruchomości mają urządzone księgi 
hipoteczne, które przechowywane są w Sądzie 
Grodzkim w W ąbrzeźnie, a mianowicie:

ad 1) pod nr. W ąbrzeźno tom 28 wykaz 
L. 712,

ad 2) pod nr. W ąbrzeźno tom 55 wykaz 
L. 878.

Nieruchomość ad 1) oszacowana została na 
sumę zł 1.116.— , cena zaś wywołania wynosi 
zł 857,— , natomiast ad 2) oszacowana została na 
sumę 5.841,— zł, cena wywołania zaś wynosi 
4.580,75 zł.

Przystępujący do przetargu obow  iązany jest 
złoĄć rękojmię w wysokości zł 111 gr 60 co do 
nieruch, ad 1); zaś co do nieruch, ad 2) w wy­
sokości 584,10 złotych i przedłożyć zezwolenie na 
nabycie nieruch, od władz administracyjnych.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie, albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym  
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw ­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwe­
go sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy­
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powsze­
dnie od godz. 8 do 18, akta zaś postępowania- e- 
gzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodzkim  
w W ąbrzeźnie ul. W olności nr 17. sala nr 15.

W ąbrzeźno, dnia 17 grudnia 1957 r.
JA N G Ł óW C Z E W SK I, kom ornik

Numer akt: Km. 2504/56, 2148, 2685; 5050, 
5151/54, 87/55, 158/55, 570/55, 2058/55, 217/57.

O B W IE SZ C Z E N IE
O  L IC Y T A C JI N IE R U C H O M O ŚC I

Komornik Sądu Grodzkiego w W ąbrzeźnie 
Jan Główczewski, mający kancelarię w W ą­
brzeźnie, ul. Targowa nr 5 na podstaw  ie art. 676 
i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 17 lu tego 1958 r. o godz. 10 w Sądzie  
G rodzkim  w r W ąbrzeźnie, sala nr 12 odbędzie się  
sprzedaż w drodze publicznego przetargu  ’nale­
żącej do dłużnika O ttona K ow alsk iego nieru­
chomości miejskiej W ąbrzeźno karta 185, poło­
żonej rw W ąbrzeźnie przy ulicy Żw irki i W igury 
nr 12 o obszarze 0.10.61 ha, na którym stoi pię­
trowy dom mieszkalny frontowy wraz / budyn­
kiem bocznym w podwórzu. Nieruchomość urzą­
dzoną ma księgę hipoteczną w Sądzie Grodzkim  
w W ąbrzeźnie.

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł 54.856 gr 65, cena zaś wywołania wynosi 
zł 25.257 gr 77.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zl 5.485,— gr 66.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie, albo w  
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym  
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wnicsły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji, i że uzyskały postanowienie wła­
ściwego sądu nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy­
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powsze­
dnie od godz. 8 do 18, akta zaś postępowania e- 
gzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodzkim  
w W ąbrzeźnie, ul. W olności Nr 17 sala Nr 15.

W ąbrzeźno, dnia 17 grudnia 1957 r.
JA N G Ł Ó W C Z E W SK I, kom ornik

Sygnatura: Km. 1604/57.
W E Z W A N IE .

Komornik Sądu Grodzkiego w W ąbrzeźnie 
Jan Główczewski, mający kancelarię w W ą­
brzeźnie, ul. Targowa nr 5 podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 17 m arca 1958 r. o godz. 9  
przystąp i do opisu nieruchom ości K siążk i, tom  I 
w ykaz L . 1, do której skierowana została egze­
kucja w poszukiwaniu wierzytelności w kwocie 
4.622.54 złotych, przypadającej wierzycielowi 
Państwowemu Bankowi Rolnemu oddział w Gru­
dziądzu od dłużników A ntoniego i A nieli m ałż. 
B udziw ojsk ich i w zyw a wszystkie osoby, nie 
uczestniczące w postępowaniu, aby przed ukoń­
czeniem opisu zgłosiły swoje prawa do wymie­
nionej nieruchomości lub jej przynależności, 
jeżeli prawa tych osób stanowią przeszkodę do 
egzekucji.

W ąbrzeźno, dnia 17 grudnia 1957 r.

JA N G Ł Ó W C Z E W SK I, kom ornik

S H 2 a <2 a j c i e o  x i ł  r  y  
na Pemcc Zimową 
ćłia bezrobotnych.
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WIELKA SPRZEDAŻ GWIAZDKOWA
Aby dać możność mojej Szan. Klienteli nabycia podarków gwiazdkowych, zdecydowałem się 

znacznie zniżyć cenę mego towaru. |
P rzy zakupach począw szy od 5,— złotych udzielam
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BRUNO SCHHEFER
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TEL.101

W ielk ie zapasy
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K  a  ź  dy pow in ien z tej okazji skorzystać

Sygnatura: Km. 1248/57.
W E Z W A N IE .

Komornik Sądu Grodzkiego w W ąbrzeźnie 
Jan Główczewski, mający kancelarię w W ą­
brzeźnie, u/1. Targowa nr 5 podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 16 m arca 1958 r. o godz. 9  
przystąp i do opisu  nieruchom ości O sieczek , tom  I 
w ykaz L . 10, do której skierowana została egze­
kucja w poszukiwaniu wierzytelności w kwocie 
2.554,59 zł, przypadającej wierzycielowi Skarbo­
wi Państwa, dział, przez Państwowy Bank Rol­
ny oddział w Grudziądzu od dłużników A ndrze­
ja i O tylii m ałż. K orthals i w zyw a wszystkie 
osoby, nie uczestniczące w postępowaniu, aby  
przed ukończeniem opisu zgłosiły swoje prawa 
do wymienionej nieruchomości lub jej przyna­
leżności, jeżeli prawa tych osób stanowią prze­
szkodę do egzekucji.

W ąbrzeźno, dnia 16 grudnia 1957 r.

JA N  G Ł Ó W C Z E W SK I, kom ornik

PUDER

ie śliczny mai i świeżość w pożą­
dane} karnacji nadaje cerze roś­
linny, miałki, niewidocznie przy­
legający. nie zatykający porów
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li ajkorzystniej
* kupisz w ina  

krajow e  
i zagraniczne  
w ódki 
i lik iery

w „POLONII" 
kawiarnia i restauracja

Wąbrzeźno, ul. M. Piłsudskiego

G ospodyni
samodz. może sie zgłosić 
od 1 I 1938 r.

W rocław ska R ynek 3

D Z IER Ż A W A

Dnia 27 grudnia bieżącego roku o godzinie 
13-tej odbędzie się publiczne przedzierżaw.enie 

składu kolonialnego w raz z 8 m orgow ym  ogrodem  

ow ocow o - w arzyw nym .
W arunki dzierżawy są w yłożone do w glądu w  

Sołectwie gromady W . Rychnowo.

L ew andow ski sołtys

z..,,!..!. KARPIE
na G w iazdkę i Sylw estra
przyjmuje już

W iktor N apierała
Skład  tow arów  kolonialnych  i delikatesów

W ąbrzeźno, ul. P lerackiego 1 tel. 26

Hw

Kto szuka podarku g 
gwiazdkowego 
— niech spieszy do

BARYLSKIEGO g
skład artykułów męskich i Iow ró v krótkich

BIL/ł^SE

li sporządza — spraw y
I I podatkow e opracow uje —

I I stale do W ąbrzeźna przyjeżdżający

Zaprzysiężony rewizor ksiąg handlowych
Zgł. pod;

H H ieronim  M erdas  —  T oruń,
M ost P auliński 4 — T elefon 13-07
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l^ a ż d y  I^ C a p ita l ik  C ^ d p ły w a ją c y

z powiatu w ą b r z e s k ie g o
o s ła b ia  n a s z ą  s i łQ  g o s p o d a r c z ą  i w z m a g a  

t r u d n o ś c i s p o łe c z n e  w  p o w ie c ie

Czas to pienia.dz, który ZAOSZCZĘDZA kłopotów.
(P rz y a ło w ie  a m e r y k a ń s k ie )

K o m u n a ln a K a s a O s z c z ę d n o ś c i
p o w i a t u  w ą b r z e s k i e g o

W Ą B R Z E Ź N O  —  R Y N E K

B w

>* I

■5!) <

S;0

s p r z e d a ż  g w i a z d k o w a

W i @  1  k i w y b ó r  g w i a z d k o w y  

W i e l k i  r a b a t  g w i a z d k o w y

Firany ręczna praca - Obrusy-Chodniki

P. A. JONAS
Wąbrzeźno Rynek nr 3

r •

d a j e  k a ż d e m u  u  m n i e  k u p u j ą c e m u  
n a d z w y c z a j n e  k o r z y ś c y ! ! !

P o l e c a m  b a r d z o  d o b r e  i  b a r d z o  p i ę k n e  a r t y k u ł y  
= = = = =  n a  s t ó ł g w i a z d k o w y . ...............—ł

D l a  P a ń : D l a  P a n ó w :

N a j n o w s z e  m a t e r i a ł y  
n a  s u k i e n k i  i  k o s t i u m y  
E l e g a n c k i e  s w e t r y  —  
p u l o w e r y  i k o m p l e t y  
P i ę k n a  b i e l i z n a  —  
p o ń c z o s z k i  i r ę k a ­
w i c z k i —  T o r e b k i —  
P a r a s o l e  -  A p a s z k i -  

B i ż u t e r i a

N a j l e p s z e  m a t e r i a ł y  

K a m g a r n y  b i e l s k i e  

B i e l i z n a  -  k r a w a t y  -  
s k a r p e t k i  - k o ł n i e r z y k i  

S w e t r y  -  s z e l k i  -  g e t r y  
-  s z a l e

U b r a n i a  t r e n i n g o w e -  
C h u s t e c z k i

Przyprawy do pieczeniaNa podarki

Cytryny - pomarańcze

W a r u n k i  w  o k n i e  w y s t a w o w y m

i

o ® '

0°' I

Z A K U P G W IA Z D K I U H O F F M A N N 'A

H O F F M A N N  f i r m a  b a r d z o  z n a n a  ■

B o m b o  i i ie r y : P iu to s a , G o p la n y  i P ia s e c k ie g o , w  r ó ż n y c h  w ie lk o ś c ia c h .

C z e k o la d y g w ia z d k o w e z g w ia z d o re m :  
m le c z n e c a 1 0 0 g r „ 0 ,5 5 m le c z n e c a 2 0 0 g r 1 ,0 0

P o z a ty m  c z e k o la d y : G o p la n y , B u a n k i H a z e ta , P ia s e c k ie g o , L in d y , 
L u k u l lu s a  S c h r a m k a , 1 0 0  g r . ta b l . ju ż  o d  0 ,5 0 K e k s y , w a f ­
le , k o s tk i , b a to n ik i w  s ta n io lu  s z t . 0 ,0 5  z ł

S tr ó j c h o in k o w y z n a j le p s z e g o k o n fe k tu

F IG U R K I C H O IN K O W E , o r z e c h y lu k r o w a n e , c a łu s k i lu k r o w a n e , 
k o s tk i c z e k o la d o w e , k a n c ik i i r ó ż n e w y ro b y p ie r n ik o w e .

C u k ie rk i z  k o n fe k te m  1 Z 4 f t . 0 ,2 5 , c u k ie r k i z a w ija n e  b e z k o n f . 7 4 f t . 0 ,2 0  
K o n fe k t w  d o b r y m  g a tu n k u K - ° 3 5 , k o n fe k t c h o in k o w y  
w  s ta n io lu  l /^ f t  0 ,7 5 .

K o n s e r w y ja r z y n o w e , k o m p o ty , b a r d z o w ie lk i w y b ó r . W in a k r a jo w e  
w  w ie lk im  w y b o r z e ju ż o d 1 ,8 0 , i 2 ,2 0 b u te lk a * / 4 l it r o w a .

O r a z  to w a r y  k o lo n ia ln e  p o  n a jn iż s z y c h  c e n a c h

B a c k in O e tk e r a p . 0 ,1 8 C u k ie r w a n il io w y  p .0 ,1 2  K o r z e n ie p ie r n ik . 0 ,2 5  
M a r g a r y n a , s y ro p , m a r m e la d a , m ió d s z tu c z n y I p s z c z e ln y . O le jk i c y t r . , 
m ig d a ł ., r u m o w e  p o m a r a ń c z o w e , w a n il io w e  C Y N A M O N , K O R O E M O N , A N Y Ż

W ie lk i w y b ó r k o n s e rw  r y b n y c h ja k : s k u m b r le , s z p r o ty  
w  o liw ie , s a r d y n k i, b y c z k i , k o r k i , s a ła tk a  ś le d z io w a  I t  p .

K o n s e r w y m ię s n e ; N o g a w ie p r z o w a , g u la s z , b o c z e k , p a p ry k a c z  
c ie l, p a s z te t , b ig o s m y ś liw s k i, b ia ła  k ie łb a s a , s z y n k a  g o to w a n a , 
s a lc e s o n , k o t le t w ie p r z o w y , C o m e d  B o e f , k o p e r k o w a .

O g ó r k i , o g ó r k i s te r y l iz o w a n e

K A W A  Ś W I E Ż O  P A L O N A  1 | 4  f t .  0 , 7 5

J A N  H O F F M A N N  W Ą B R Z E Ź N O
Skład towarów kolonialnych i delikatesowych Ic IC lu n 1 1

Specjalność cukry czekolady-wina krajowe X J /i Z D Kopernika 7 -3

n DVIMWE
c z y ń c ie  w  f i r m a c h  o g ła s z a ją c y c h  s ię

w  „ G lo s ie  P o m o r z a ”
Książnica Kopemikańaka

w Toruniu 4


